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O łąkach i pastwiskach.
Rzecz  o ł ą k a c h  i p a s t w i s k a c h  p r ze z  p .  A d a m a  

P a w ł o w s k i e g o  w  n r z e  21 P a m i ę t n i k a  g o s p o d a r s k i e ­
go  p o r u s z o n ą  —  a p r ze z  się t a k  w a ż n ą  -  c h c ia łb y m  
n in ie j s z em  o k r o k  dale j  p o p r o w a d z i ć ,  s p o d z ie w a ją c  
s i ę ,  że s ię  j e szcze  n ie  j e d n o  p i ó r o  z n a j d z i e ,  k t ó r e  
s ię  t e m u  s a m e m u  p r z e d m i o t o w i  p o św ię c i ć  zechce.

W y k a z a n i e  b ł ę d ó w ,  j a k ie  się u  nas  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  ł ą k o w e m  i w  u ż y w a n i u  p a s t w i s k  p o p e ł ­
n ia ją  , j e s t  za i s t e  l ak  p r a w d z i w e ,  j a k  z d r u g ie j  s t r o ­
ny  p o d a n i e  s p o s o b ó w ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  so b ie  z ł ą ­
k a m i  i p a s t w i s k a m i  p o s t ę p o w a ć  m a m y ,  r o z u m o w e j  
a g r o n o m i i  do  życzenia nic n ie  p o z o s ta w ia .  W s z a k ż e  
n ik t  d o ś w i a d c z o n y  n ie  ze ch ce  u t r z y m y w a ć ,  że t r a ­
t o w a n i e  ł ąk na  w i o s n ę  przez b y d ło  zas ląp ić  po t r a f i  
w y w a l c o w a n i e  o n y c h ,  k l ó r e  p o  ' ws tęp nyc h  o p e r a ­
c j a c h  , j a k o  to  z n i e s i e n iu  k r e t o w i n  i m r o w i s k  , po  
oczyszczen iu  z ł o m a k ó w  , p o  p o r u s z e n i u  d a r n i  os l r e -  
m i  b r o n a m i  a w  k o ń c u  p o  p o d s i a n i u  t e j że  nas ion-  
kam i  p a s t e w n e m i ,  do  u z u p e ł n i e n i a  r ac y o n a l n y c h  r o ­
b ó t  o k o ło  ł ąk należy.  Lecz  n ie  z a s t a n a w i a j m y  się 
d łu że j  n a d  t e r n ,  co r o z u m n a  a g r o n o m i a  j u ż  od  d a ­
w n a  za z b a w i e n n e  u zn a ła  , a i »  za p y la jm y  się r aczej ,  
j a k b y  t e  o l b r z y m i e  p r z e s z k o d y  u s u n ą ć . k l ó r e  w  n a ­
szym kr a ju  w p r o w a d z e n i u  l e p sz e g o  g o s p o d a r s t w a  
ł ą k o w e g o  d r o g ę  z a w a l a j ą ?  P o d z ie lm y ż  zaś  te  n a ­
sze u w a g i  w e d ł u g  p r z y k ł a d u  p.  A d a m a  P a w ł o w s k i e ­
g o  o s o b n o  na s t an  ł ąk — a o s o b n o  na s t an pa s tw is k .

Co do  p i e r w s z y c h ,  m u s i m y  ł ąki  d w o r s k i e  r o z ­
ró żn ić  od  łąk c h ł o p s k ic h .  Nie w i e m ,  czy gdz i e  za­
c h o d z ą  s to s u n k i  spó ln oś c i  łąk d w o r s k i c h  z w ło śc ia ń -  
s k i e m i :  a t o l i  w  o g ó ln o śc i  ł ąk i  d w o r s k i e  i s t n ie j ą  dla 
s i e b i e ,  a z a t e m  ich  d o w o l n e m u  u ż y w a n i u  z s t r o n y  
w ła ś c i c i e l i  n ic  n ie  p rz e sz k a dz a .  Dziś  w p r a w d z i e , 
p r zy  p a n u j ą c e m  o b e c n i e  r o z w o l n i e n i u  d a w n y c h  s t o ­
s u n k ó w  s o c y a l n y c h ,  p r z y  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e m  p o ­
g m a t w a n i u  w y o b r a ż e ń  o w ł a s n o ś c i ,  p o c h o d z ą c e m  
je ś l i  n ie  z p r z e p r o w a d z o n e j  w  życie ide i  k o m u n i ­
s tyczne j  , za w sze  j e d n a k  z u r o j o n y c h  a l b o  fa ł szywie 
s f o r m o w a n y c h  p o ję ć  o j a k ic h ś  p r a w a c h  do  tej  l u b  o wej  
części  w ła s n o ś c i  d w o r s k i c h  —  dzi ś m ó w i ę  —  m a ł o  
gdz ie  poszczeycić  s ię  m o ż n a ,  i żby ł ąki  d w o r s k i e ,  
b ą d ź l o  p o d  p o z o r e m  ja k ic h ś  ro szc ze ń  , b ą d ź  też w  
s k u t e k  r o z p a s a n e j  s a m o w o l n o ś c i  p r ze z  w ło ś c ia n  s p a ­
sa ne  n ie  by ły ;  s p o d z i e w a ć  s ię  w sz e la k o ż  należy,  że 
s k o r o  się z j e d n e j  s t r o n y  po ję c ia  o p r a w i e  i w ł a ­
snośc i  c o k o l w i e k  w yja śn ią  —  a l  d r u g ie j  s t r o n y  rząd 
p o  p o w r ó c e n i u  do s t a n u  p o k o j u  w o d z e  s i lni ej sze -  
m i  o b e j m i e  rękoiDfl s a m o w o l n o ś c i  i r o z p u ś c ie  
t r w a l s z ą  p o ło ż y  t a m ę  , <o i ł ąki  d w o r s k i e  t a k i ch  n a ­
paści  d o z n a w a ć  n ie  b ę d ą ;  a z a t e m  i z te j  s t r o n y  
l e p s z e g o  z a g o s p o d a r o w a n i a  d o z w o lą .  N a t e nc z as  ty l ­
ko  p r a w d z i w e g o  p o j ę c i a  r zeczy i d o b r e j  ch ęc i  p o ­
t r z e b a  , ażeby  to  w sz ys tk o  p o cz yn ić ,  co s ię  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  co d z ie ń  n ie z b ę d n i e j  p o t r z e b n e m  s t a ­

j e  , a czego j e d n a k  d o t ą d  n i e o d p o w i e d z i a l n y m  s p o ­
s o b e m  z a n i e d b y w a n o .  S p o d z i e w a j m y  s i ę ,  że o d t ą d  
na ł ą kac h  d w o r s k i c h  z w i o s n y  b y d ł a  p as ąc eg o  się 
w id z i e ć  n ie  b ę d z ie m y ,  al e że n a m  się coraz  czę­
ściej  p r z y j e m n a  s p o s o b n o ś ć  n a s t r ę c z y  o g lą d an ia  na  
n ic h  g o s p o d a r z a  k r zą ta j ą ce g o  s ię  to  z h e b l e m ,  to  
z b r o n ą  , to z W a l c e m , da j ąc eg o  n ao c zn y  p r z y k ł a d  
są s i a d o m  s w o i m ,  j a k  to  - d och ód  z ł ąk p r ze z  d o b r e  
o n y c h  z a g o s p o d a r o w a n i e  p o m n o ż y ć  m oż na .  S p o ­
d z i e w a j m y  się dale j  j e szcze  i t e g o ,  że s t a r e  i g r u b ą  
w a r s t w ą  m c h u  i p i l śn i  k o r z e n n e j  z a r o ś n i ę t e ,  a d l a ­
t e g o  s a m e g o  r za d k ą  i n i e p o ż y w n ą  t r a w ę  w y d a j ą c e  
ł ąki  —  cho c ia żb y  tylko p o m a ł u  —  k a w a ł e k  p o  k a ­
w a ł k u  —  p o d  p ł u g  zo s t aną  w z i ę t e  i w  n o w e ,  s z t u ­
czne  ł ąki  p o p r z e i s t a c z a n e .  S p o d z i e w a j m y  się  n a r e ­
szcie , że każdy  z g ó r  b ie żący  s t r u m y c z e k  w  p o r z ą ­
d n e  zo s ta n ie  u ję ty  k o r y t k o ,  r o z p r o m i e n i a j ą c e  się 
na s t o s u n k o w ą  l i czbę  k a n a l i k ó w , k t ó r e m i  wyże j  l e ­
żące ł ąki  w e d ł u g  p o t r z e b y  n a w o d n i a ć  a m o k r e  i za- 
k w a ś n i a ł e  o tyle  z n o w u  ob su sz ać  b ę d z ie  m oż na .

Lecz czegóż s ię  s p o d z i e w a ć  m o ż e m y  p o  w i ę ­
kszości  n as zyc h  g o s p o d a r z ó w  w i e j s k i c h , p o  w ł o ­
ś c i a n a c h ? —  Czyliż i t a m  la  t ak  n a d e r  w a ż n a  rzecz  
t ak  p r ę d k o  i ł a t w o  d o  p o ż ą d a n e g o  ko ń c a  d o p r o w a ­
dzić s ię  d a ?  Tu  za i s t e  n ie  m o ż e m y  je szcze  mi e ć  t ak  
sa n g w i n ic z n y ch  nadz ie i .  D o p ok ąd ,  s to s u n k i  w ł o ś c i a ń ­
skie p o m i ę d z y  s o b ą  n ie  b ę d ą  na p o d s t a w a c h  p r a ­
w n y c h  u p o r z ą d k o w a n e ,  d o t ą d  i o p o p r a w n e m  g o ­
s p o d a r s t w i e  ł ą k o w e m  m arz yć  n ie  mo ż em y.  Z a s t a ­
n o w i w s z y  s ię  a l b o w i e m  n ad  p r z y c z y n a m i  t e g o  n i e ­
d o r z e c z n e g o  g o s p o d a r s t w a , p r z e d s t a w i a j ą  n a m  się 
n a s t ę p u j ą c e  j a k o  g ł ó w n e  p r z e s z k o d y  d o  k aż d eg o  l e ­
pszeg o  o b r o t u  w  lemże .

I t ak  n a j p r z ó d  s p ó l n o ś ć ,  a r aczej  p o w i e d z i a ­
w sz y  b e z p o ś r e d n i a  i n i czem n i e p r z e d z i e l o n a  s t y ­
czność ł ąk  w ł o ś c ia ń s k i c h  p o m i ę d z y  sobą  , k t ó r ą  p r a ­
w i e  w s z ę d z i e  t a m  gdz i e  ł ąki  znaczn ie j szą  część p o ­
s i a d łośc i  w ło ś c ia ń s k i c h  s t a n o w i ą  n a d y b u j e m y ,  n ie  
d o p u ś c i ,  d o p o k ą d  t a k o w a  t r w a ć  b ę d z i e ,  ża d n e g o  
k r o k u  k u  j a k i e m u b ą d ź  p o l e p s z e n i u  w  lej  m ie r ze .  
Bo ch o c ia ż b y  i j e d e n  i d r u g i  z l e p sz y c h  g o s p o d a ­
r z ó w  swą  ł ą k ę  z w i o s n y  z a s z a n o w a ć ,  a l b o l i  leż j a ­
k o w e  p o p r a w y  na n ie j  p r z e d s ię w z ią ś ć  c h c i a ł ,  to  
n ie  d op u sz cz ą  t ego  j e g o  m n ie j  r zą d n i  są s i e d z i ,  k t ó ­
rzy się częs to  zejśc ia  ś n i e g u  z a l e d w o  d o cz ek a ć  m o ­
g ą ,  ażeby  l i c hą  z i m o w l ą  w y n ę d z n i a ł e  b y d ł o  ez em 
rych le j  na  w p ó ł m a r t w ą  j e szcze  ł ąkę  w y p ę d z a ć  mogl i .  
D a r e m n e  by łyb y  z a te m  w s zy s tk ie  za ch od y  i p r a c e  
p i l n e g o  g o s p o d a r z a ,  gdyż m u  n ieżycz l iwi  sąsiedzi  
p o c i e c h y  z n ich  do cz eka ć  s ię  n ie  da dz ą .  Gdzie j e ­
szcze d o s t a t e c z n e  i żyzne p a s t w i s k a  g r o m a d z i e  w  
p o m o c  i d ą ,  t a m  p r z y n a j m n i e j  wcześ n ie j  z w i o s n y  
p as ze n ia  b y d ł a  n a  ł ą k a c h  za p rze s t ać  m o ż n a ;  gd z ie  
zaś łych  a l b o  c a łk ie m  n ie  m a ,  a lbo  t a k o w e  m n ie j  
u ż y t ec zn e  są ,  t a m  się pa sz en ie  b yd ła ,  na jczęśc ie j
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aż do tej chwili  przeciąga,  gdzie ją ścierń zastępo­
wać poczyna: gdyż taki niedbały go spo da rz , pomi­
mo że czasem kilkadziesiąt morgów pola posiada 
i wielką część z nich odłogiem zostawia ,  bydło 
swe na pustych wytratowanych ugorach lub na wą­
skich miedzach głodem morzyć a do podoju  lichych, 
w zbożach uzbieranych chwastów używać wol i ,  
niżby się do siania stosownej ilości zielonej paszy 
nakłonić dał. Tu podobnoś wszelkie nauczanie i 
upominanie zostanie głosem wołającego na puszczy: 
bo jeden usłyszy, zrozumie i usłuchać zechce, gdy 
mu przeciwnie dziesięciu innych drogę zastąpią i 
wszystkie jeg o  u s i ło w a n ia  zn iw eczą . T em u  tylko w 
drodze p rawod aw s tw a zaradzićby można. Potrzebaby 
zatem przedewszystkiem, ażeby sejm krajowy—-sko- 
ro się go tylko doczekamy— ustanowienie takiego 
prawa pomiędzy najpierwsze i nieodwłoczne swe 
prace  policzył. Takie prawo powinnoby o rz ec :

1. Stanowcze oddzielenie łąk dworskich od 
włościańskich i tych znowu pomiędzy sobą podług 
właścicieli ,  do których należą, w taki s p o s ó b , aże­
by jedna przez drugą uszkodzoną być nie mogła.

2. Wyraźny i pod żadnym warunkiem nie- 
przes tępny zakaz pasania bydła na łąkach z wiosny, 
a raczej do czasu skończonego zbioru potrawu.

3. Stosunek i warunk i ,  pod któremiby ka­
żdemu włości aninowi , przez którego łąkę s trumyk 
płynie,  wolno było bez wszelkiego zaprzeczania 
z s trony sąsiadów użyć go do nawodniania swej 
łąki. Taka ustawa pociągnęłaby za sobą nieochybnie:

a. Iż każdy gospodarz ,  widząc n iepodobień­
s two dalszego swego złego używania łąki ,  posta- 
raćby się musiał  o przysporzenie tyle paszy na zimę, 
ażeby mu jej  aż do użycia nowej  zielonej na wio­
snę wystarczyło,  równie jak  i to,  ażeby zaraz na 
wiosnę i przynajmniej aż do czasu ścierni miał  do­
stateczną paszę zieloną przez sianie koniczu, su- 
mieszek i t. p., niemniej przez dobre użycie ugorów 
na pastwisko.

b. Iżby się natenczas nikt  nie wahał  pot rze­
bnego przedsiębrać polepszenia swoich łąk przez 
wczesne wyczyszczenie, podsiewan ie ,  sprawianie 
i wyw a lco w an ie , gdyżby mógł  być spokojnym,  iż 
mu ich sąsiad nie popsuj e ,  ale go raczej,  skoro 
tylko postępowanie  jego korzystnem się okaże , sam 
naśladować zechce.

c. Iżby się włościanie pos tara l i ,  ażeby po ­
większać swe łąki ,  przez użycie na to stosownych 
części pas twisk ,  urwisk  i dolin do nawodniania 
ła twych,  a z drugiej strony przez obsuszanie mo­
czarów i bagnisk,  które dotąd m ało ,  albo żadnego 
użytku nie niosą. Ktoby atoli  myślał,  iż lego za­
miaru  innym, aniżeli właśnie co rzeczonym spo­
sobem dopn ie ,  ten albo włościanina naszego nie 
zna , albo mu więcej wyrozumiałości i dobrych chę­
ci przypisuje,  aniżeli ich istotnie posiada.  Równie 
niechaj mi nikt nie zarzuca, iżby się tym sposobem 
zanadto ograniczało wolność i samodzielność go­
spoda rzowi  wszakże dla n ierozumu i złych chęci 
jednej  części na iodu nie można pozwalać wstrzy­
mywać rozwoju całego kraju,  chociażby się pozor­
nie i wolność pojedynczych indiwiduów narazić 
miało i chociażby naw et  chwilowe kłopoty i czą­
s tkowe s traty dla niektórych ztąd uróść miały. Mo­
żna sobie albowiem ła two wyobrazić ,  że,  zaczem-

by się tu nowy porządek gospodarski ustal ił ,  nie 
jeden z tych gospodarzów którzyto tylko z dziś na 
ju t ro  gospodarują ,  przy nadejściu pierwszej wio­
sny w kłopot  popadnie ,  gdy mu bydła na łąki 
wypędzać nie pozwolą : nie jednego może to nawet 
o u t ra tę  bydła przyprowadzić,  ale za (o ręczyćby 
można,  że go już następująca wiosna nieprzygoto­
wanego nie zastanie,  a gospodarstwa tym sposo­
bem o drugie tyle dźwignione zostaną.

Co się rzekło o łąkach,  możnaby poniekąd i 
o pastwiskach powtórzyć,  a możnaby się jeszcze 
naprzód zapytać , ażali pastwiska w ogólności są 
pot rzebnemi  ? Na to ostatnie zapytanie dałoby się 
wiela pro et contra odpowiedzieć:  ja jednak tę jedną 
uczynię uwagę, iż bezwzględne zniesienie pastwisk 
gromadzkich w tej samej chwil i ,  kiedy się gospo­
darstwo łąkowe poprawić zamyśla,  nie byłoby na 
czasie,  gdyżby to kłopoty wielu nieprzygotowanych 
gospodarzów o wiele pomnożyć musiało. Skoro się 
atoli ten jeden us tęp  przesilenia szczęśliwie odbę ­
dzie, nic zapewne potrzebniejszego do zdziałania 
nie pozostanie ,  jak wyleczyć nasze gospodarstwo 
wiejskie z drugiego równie szkodl iwego wrzodu ,  
jakim niezawodnie są pastwiska gromadzkie. Bo 
nie mówiąc już o szkodach,  jakie pastwiska gospo­
dar s twu rolnemu przez u t ra tę  gnoju przynoszą, nie 
można wszelakoż zamilczeć o t e m , że się chów by­
dła w naszym kraju dotąd nie dźwignie ,  dopokąd 
ono w  tym wpółdzikim stanie,  za jaki  paszenie jego 
na wspólnem gromadzkiem pas twisku poczytać na­
leży,  zostawać będzie.  Lecz zostawmy tymczasem 
ten przedmiot  jakowemu późniejszemu rozbiorowi,  
wszakże może przez* ten czas ta świadomość dal ­
sze warstwy klasy gospodarskiej  sama przeniknie 
i ją do łatwiejszego przeprowadzenia tej tak w a ­
żnej reformy w gospodarstwie przygotuje.

Rzeszów,  w czerwcu 1849 r. Dr. Józ. S t....

R y b a c t w o .
Gospodarstwo s tawowe , tak niegdyś w naszym 

kraju poważane i p ie lęgnowane,  jak dziś uprawa 
kartofli i na nich opar te  go rzeln ic tw o, z niemałym 
uszczerbkiem bogactwa kra jowego ,  dopiero  w d r u ­
giej połowie przeszłego wieku, wraz z rozwolnieniem,  
z n iepowetowaną szkodą naszą, obyczajów na rodo­
wych upadać zaczęło a teraz zupełnie upadło.  Nikt 
jednakże z światłych ziomków zaprzeczyć nie może,  
ani zechce że gospodarstwo rybne , porządnie zapro­
wadzone i umiejętnie ut rzymywane,  dziśby jeszcze na­
wet  przynosiło znaczny pożytek, a nawet  znaczniejszy 
a co ważniejsza, pewniejszy niż z innej jakiejbądź ga­
łęzi przemysłu gruntowego,  gdybyśmy tylko zechcie­
li choć w części poświęcić tę pracę i znajomości,  
jakie rolnictwu poświęcamy.

Do zaprowadzenia w naszym kraju porządne­
go chowu ryb nic nam nie braku je ,  prócz dobrej  
w o l i ,  zamiłowania pochodzącego z poznania po ży t ­
ków zen wypłyWajqCyC{j i należytego obznajomie- 
nia się z przedmiotem.  Właściciele ziemscy powin- 
niby się przeto usilnie starać podnieść tę niegdyś 
przez ojców ich tak ulubioną gałąź przemysłu,  a 
to tem więc ej , że rybactwo nie wymaga ani takich 
nakładów do swego otwarcia,  ani tyle pracy i za­
chodu około s iebie,  co nie jedna część gospodar­
s twa wiejskiego,  a jednakże— jak mówi St rumień-
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ski — między  wszys tk iemi  je s t  ona na jo so bl iw sz a ,  
najzmyślniejsza i najpożyteczniejsza.  Również  i ta 
okoliczność godną je s t  u w a g i ,  że nie masz p raw ie  
okolicy,  maję tnośc i  z i e m s k ie j , gdzieby się niezna- 
lazł szmat  z iemi ,  częs tokroć  do innych pożytków 
mnie j  p r zyda tne j ,  a ba rd zo  przecież  dobre j  na 
założenie s t a w u ,  lub sadzawki  rybnej .  Nie b r a k u ­
je nam także na dobrych  p r z e w o d n ik a c h  do n a le ­
żytego obeznania  się z g o s p o d a r s t w e m  rybne rn :  
p r z o d k o w ie  nasi j ak  w w ie lu  innych tak i w tym 
względzie n a d e r  byli  t r osk l iw i  i przekazal i  nam 
sw oj e  dośw iadczenia  w  księgach d r u k o w a n y c h ,  z 
k tór ych  p o t r zeb n ą  n au k ę  do wo l i  czerpać  możemy. 
W  XVI w ie k u  S t r u m i e ń s k i , w  XVII Prog a  i Slroj-  
n o w s k i ,  w  XVIII n ieoceniony  xiądz Kl uk ,  a za n a ­
szych czasów n ie zm o rd o w an y  w  pracy  i szczęśliwy 
w  wyk onan iu  pan  L eśn iew sk i ,  k tóry  tylu już  po- 
żytecznemi  dziełami  l i t e r a tu rę  naszą wzbogac i ł ,  
wskazali  nam dos ta teczne  ź ródła  do czerpania  w ia ­
domośc i  p o t r z e b n y c h  aby lę pożyteczną  gałąź p r z e ­
m ys łu  z pomy ślnym skutk iem pr ow adzić  i u t r zy­
mywać.

Rzuciwszy  tych s łów  kilka o rybac twie  krajo-  
w e m  w powszechnośc i  i odsyłając czytelnika do 
wyżej  p rzy toczonych  pisarzy *), po da j em y  t u ,  jako 
ciekawy tak n iemniej  ważny  a r tykuł  w tym p r z e d ­
m i o c i e ,  wyjęły z Bib l io tek i  Warszawskie j ,  zeszytu 
s ie rpniow ego b. r. p o d  napisem:

0  sztucznem  zaptodnian iu  ik ry  przez p. Q u a t r e f a g e s .

Au to r  zaczyna to p ismo od zwrócenia  uw ag i  
na wie lką  ryb p łodność .  Jeden  okun ś rednie j  w ie l ­
kości  ma  mieć  69,216 ziarn , w  ikrze ;  szczupak 10 
k i l o g ra m ó w  ważący ma ich 166,400, a n ieco  nad 
k i logr am cięższy k a r p ’ mia ł  161,400 i in n y ,  4 7 2 k i­
l o g r a m ó w  ważący,  621,600 jaj  zawiera ł .  Jesio t ro-

*) Ile m nie w iadom o posiadam y w  literaturze o jczy­
stej następujące dzieła o ry b a ctw ie :

1. 0  spraw ie, sypaniu, wym ierzaniu i rybieniu sta­
w ó w : także o przekopach, o w ażeniu i prow adzeniu wody. 
Książki w szystkim  gospodarzom  potrzebne. Przez O lbry- 
chta Strum ieńskiego  z M ysłow ic, urzędnika B alickiego w y­
dane. Anno Dom ini, 1 5 7 5 . W  Krakowie. Łazarz A ndrysow ic  
drukował, w  8 c e  ark. 8 3/ 4 . Rzadki i szacow ny pom nik.

2 . Janusza Dubrawiusza o rybnikach i rybach które 
się  w nich ch o w a ją , o przyrodzeniach ksiąg p ięcioro. Ja­
ko są uczone tak też w  gospodarstw ie  do pom nażania do­
brego m ienia są bardzo potrzebne. Z przydatkiem  Joachim a  
Cameraryusza Medyka N orym bersk iego. W  K rakowie u W . S ie -  
kielow ica (o k o ło  r. 1 6 0 0 )  w  4 c e  ark. 1 0 ł/ 2.

T łum aczył xiadz Andrzej Proga P roboszcz R ow iński. Jan 
D u braviu s, dr. praw w ydał sw oje dzieło : De p isc in is , w e  
W rocław iu  r. 1 5 4 7  w  8ce.

3 . O pisanie porządku staw ow ego i przestróg niektórych  
d om ow ego gospodarstw a, z pilnością uczynione, od Stanisława  
Strojnowskiego  z S trojnow a, ku czytaniu i w iadom ości w ie l­
ce  potrzebne i pożyteczne. Teraz now o w druku wydane  
r. p. 1 6 0 9  w  Krakowie, Bazyli Skalski drukował. 4 to  kart 3 0 .  
—  znow u przedrukowane w  K rakowie u Franc. Cezarego. 
1 6 3 6 . 4to .

4 . Zwierząt dom ow ych i dzikich osob liw ie krajowych  
historyi naturalnej początki i gospodarstw o. Tom  III o Ga­
dzie i R ybach, przezx .K rzyszt. Kluka. W arszawa. 1 7 8 0 . w 8 c e  
Część II i III od str. 8 0 — 3 0 8  zawiera rzecz o rybach.

5 . Rybactw o krajowe czyli historya naturalna ryb 
krajowych. G ospodarstwo dziko żyjących w rzekach i je ­
ziorach. R yb ołostw o : opisan ie rozm aitych narzędzi rybackich
1 sp osob ów  ich używania. Rozm nażanie i przeprowadzanie  
ryb. Zakładanie s ta w ó w : chów  staw ow y karpi i innych  
ryb. Szacow anie staw ów  rybnych i kalendarz rybacki 
(z  7 tabl. rycin) przez P. E. Leśniewskiego  b. p. n. p. w  W ar­
sza w ie , nakład. Zawadzkiego i W ęck iego . 1 8 3 7  w S c e s tr .  3 6 0  
czyli 2 3 7a ark. D zieło w iększych rozm iarów i w yczerpujące.

w i n a z n a c z a  R ous seau  liczbę jaj  7,635,200, Leuwen-  
hoeck  naliczył u jedne j  węgorn icy  9,344,000.

Mimo tę niesłychaną jaj l i c z b ę ,  ma ło  ich tyl ­
ko do s ta nu  wylęgnien ia  się d oc hodzi ;  za przyczy­
nę tego naznacza a u to r  że u  większej  części ryb 
właśc iwego parzenia  się nie ma.  W  porze  tarcia 
się szukają w p r a w d z i e  tak samce jako  i samice,  d o ­
godnego na  rozwinien ie  się jaj m i e j s c a , ale samo 
zapłodnien ie  jaj  zos ta wion e  je s t  ca łk iem t rafowi .  
Mnogość jaj  pozosta je  bez z a p ł o d n i e n i a , oprócz  
tego ikra staje się ł u p e m  ryb d r a p ie ż n y c h ,  a n i e ­
rzadko sami rodzice ją po że ra ją :  nakoniec z r o z m a ­
itych p rz y p a d k ó w  giną jaja na  brzegach  rzek i j e ­
z io r ,  osob l iw ie  gdy się slan wo dy od mi en i .

Wszys tk ie m u  t e m u  zaradza sztuczne zapłodnia-  
n i e , a k tór e  ł a t w e m  jes t  do wykonania .  Na ten 
koniec zbierze  się świeża  ikra ki lku samic do  o b ­
szernego naczynia ,  do da  się do niej tyle w ody  ile
jej p o t r z e b a ,  ażeby jaja po t rosk l iw em  wymiesza­
n iu  w oln o  p ływały ,  po czem ,  dalej mieszając,  doda  
się świeżego mlecza samców.  W  kilka już chwi l  
zap łodnien ie  na wszystkich dokon ało  się ja jach.  
Tak zap łodni ona  ikra zanosi  się na  miejsce rozwi-  
n i e n iu  się jej  jaj p rz y j azne ,  a k tó rego  w a r u n k i  p o ­
d ług  g a tu n k u  ryb są rozmai te .  Gatunki  w o d  s t o ­
jących nie p o t r zebuj ą  wie lkiego  o p a t r y w a n i a ;  d o ­
syć dla n ich  miejsca k tór ego  dno byłoby  zarosłe 
ziołami  w o d n e m i ,  k tó rego  w o d a  byłaby  spokojna  
i g ł ę b o k a ;  p o t r zeba  je  opa trzyć kra tą  pr ze d  n a p a ­
d e m  nieprzyjaciół .  Ryby w  płynących w o d a c h  ży­
jące t rudnie j sze  są nieco do w y h o d o w a n i a  ; ikra  ł o ­
sosia zachowuje  się na j l ep ie j ,  p rzyk ładem h r a b i e g o  
G o l s t e i n , w  skrzyni  długiej  około 4 m e t r ó w ,  a 30 — 
35 c e n ty m e t r ó w  s z e r o k i e j , z r u c h o m e m  wiekiem.  
W  o b u d w u  końcach  skrzyni  zna jdować  się p o w i ­
n ien o t w ó r  16 do 17 c e n t y m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  
mający,  gęs tą  k ra tą  dróc ianą  zamknięty.  Na dno 
takiej  skrzyni kładzie się w a r s t w a  czystego p i a sk u  
rzec zne go ,  poczem zapuszcza się skrzynie tak  g ł ę ­
boko w  s t r u m ie ń ,  ażeby w o d a  jego w  wysokośc i 
około cala,  zwo lna  p o n a d  p iaskiem płynę ła .  W t e ­
dy puszcza się na nią zap łodniona  i k r a , skrzynia 
się zamyka i pa t rzy  się przez pe w n y  czas czy się 
co nie w y l ę g ł o , zlekka porusza jąc  ja ja  p i ó r e m  nie- 
o d a r t e m ,  żeby usunąć zawieszoną przy n ich flegmę, 
która rozwi j an iu  się ich przeszkadza.  Po 30 40
d n i a c h ,  w e d ł u g  lego jak  t e m p e r a t u r a  niższą je s t  
lub  wyższą ,  w y ch o d zą  z jaj m ło d e  ło sos ie ;  zostają 
jeszcze niejaki  czas w  skrzyni  i d o p ie ro  później  
p rzesadza ją  się w  blizki  s t r u m i e ń ,  do s t a w u ,  lub 
do kana łu  wpadający .  H rab ia  Golstein w  j e d n e m  
dośw iadczeniu  o t rzymał  430 ło s o s i ó w ,  k tó re m i  ki l ­
ka s t a w ó w  zarybił .  To samo p o s tę p o w a n ie  może 
się, j a k  m ni em a  a u t o r  i d o  innych ryb rzecznych użyć.

Au to r  sądzi ,  że ten sposób  h o d o w a n i a  ryb 
może  się zamienić  we Francyi  w  zup e łn ie  now ą 
gałąź p r z e m y s ł u ; m ło d e  łososie do dru gi eg o  i t r z e ­
ciego r o k u  dobrze  się chowają  w  słodkiej  w o d z i e ;  
w  w i e k u  t y m ,  w  k tórym  35 do 40 cen ty m e t r ó w  
są d ług ie ,  dla de l ika tności  mięsa  właśn ie n a j p o ­
wszechnie j  są szacowane.  W  Szkocyi,  gdzie ten 
sposó b  h o d o w a n i a  łosos iów dobrze  j e s t  znany, w  

, w  w ie lu  już mie jscach poczyniono kosz towne za­
kłady,  połączono s t rum ie ni e  z wie lk iemi  r z e k a m i ,  
po ro b io n o  w o d o sp a d y  i ś lu z y , ażeby t rące się ło-
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sos ie  s p r o w a d z i ć  do s t r u m i e n i ,  do  k t ó r y c h  p r z e d ­
t e m  nie m o g ł y  zachodz ić i w y c h o w y w a ć  w  n ich  
m ł o d e  na  p r ze da ż .  S z tu czn e  z a p ł o d n i a n i e  osz czę ­
d z i ło b y  t e  wszys tk ie  kosz ta  i n a w e t  w  o k o l i c ac h  
o d l e g ł y c h  o d  n a t u r a l n e g o  p o b y t u  ł o s o s i ó w ,  d o z w o ­
l i ł o b y  u t r z y m y w a ć  te ryby.

D o  sku te cz no śc i  z a p ł o d n i e n i a  n ie ko n ie c zn ie  p o ­
t r z e b n e  są żyw e  ry b y :  Go l s t e i n  z z u p e ł n y m  s k u t k i e m  
z a p ł o d n i a ł  j a j a  p s t r ą g a  ju ż  od  4 d n i  n ie ży w eg o .  
A u t o r  z a p e w n i a , że la s a m a  dzie lność  u t r z y m u j e  
s ię  i w  p łc i  d r u g i e j , o czem m i a ł  s p o s o b n o ś ć  n i e ­
raz  s ię  p r z e k o n a ć  na  b e z k r ę g o w y c h  zw ie r z ę t a c h .  
M ł o d e ,  ty lko  co z j a j  w y k ł u t e  r y b k i  d ł u g o  ży w io n e  
są k o s z t e m  ż ó ł t k o w e j  ma sy  w  i c h  w n ę t r z n o ś c i a c h  
z a w a r t e j ; m ł o d e  łos os ie  zda ją  s ię  aż do  4— 6 t y g o ­
d n i  ż a d n e g o  p o ż y w i e n i a  n ie  p o t r z e b o w a ć .

Z w p r o w a d z e n i e m  o b c y c h  ryb d o  E u r o p y ,  
m a ł o  j e szc ze  czyn iono  d o ś w i a d c z e ń ,  cho c iaż  w sz y ­
s t k i e  się p o w i o d ł y ; sz tu c z n e m  z a p ł o d n i a n i e m  m o -  
żnaby ,  j a k  a u t o r  sądzi ,  nasze  r z e k i ,  s t r u m i e n i e  i j e ­
z i o ra  n a j w y b o r n i e j s z e m i  g a t u n k a m i  o bc y c h  k r a j ó w  
p o za r y b i ac .  G n ia z d o r  ( le g o u r a m i , Osphromenus ol- 
fax), r y b a  c h i ń s k a ,  p r z e n i e s i o n a  zo s ta ł a  n a j p r z ó d  na  
He de France, a p o l e m  do  K a j e n n y ; z n a jo m e  u  nas  
z ł o te  r y b k i  (Cyprinus aur at us) r ó w n i e ż  z Ch in  p o c h o ­
dzą , a i k a r p  zwycza jny,  po  całe j  E u r o p i e  dzi ś r o z ­
p o s t a r t y ,  P e r s y ą  z a p e w n e  m i a ł  za p i e r w o t n ą  o jczy­
znę .  Z p o ł u d n i o w y c h  N ie m ie c  p r z e s z e d ł  on w  ś r e ­
d n i c h  w i e k a c h  d o  P r u s  i d o p i e r o  w  w i e k u  XV I  do 
Angl i i  i D a n i i ,  a j e szc ze  pó ź n i e j  do Szwecyi  i Ro-  
s y i ,  gdz i e  n i gdz ie  n ie  d o c h o d z i  sw oje j  w ła ś c iw e j  
w i e l k o ś c i ,  a l e z re sz tą  b a r d z o  d o b r z e  z im ę  znosi .

D o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o ,  że w y p r ó ż n i o n y  i 
z w i e l k i c h  r y b  o g o ło c o n y  s t a w ,  n a j m n ie j  t r z e c h  l a t  
w y m a g a ,  aż eb y  się na n o w o  z a r y b i ł ;  z t ego  p o ­
w o d u  d o r a d z a  a u t o r  za łoż en i e  t a k ie g o  s t a w u ,  k t ó ­
r y b y  s ię  na c z w o r o  dziel i ł .  O d d z i a ł  p i e r w s z y  b y ł ­
by  p o d ł u g  n ie g o  p r ze zn ac zo n y  na  z u p e ł n i e  m ł o d e ,  
s z tu c z n e m  z a p ł o d n i a n i e m  w y w i e d z i o n e  ryby:  o d ­
dzia ł  d r u g i  z a j m o w a ł y b y  r o c z n e ,  t r ze c i  d w u l e t n i e ,  
o s t a t n i  t r z y l e tn ie  ryby.  Kiedy  p rzy jdz ie  do  w y p r ó ­
żn i e n ia  o s t a tn ie g o  o d d z i a ł u  i r y b y  zeń się w y b i e ­
r z e ,  o t w o r z y  s ię  o d d z i a ł  na s tę p n y ,  i r y b y  j e g o  p r z e ­
p ę d z i  w  o p r ó ż n i o n y ,  w  k t ó r y m  aż do  o s t a t n i e g o  r o ­
k u  p o b ę d ą ;  j e d n o c z e ś n ie  r y b y  d r u g i e g o  o d d z i a ł u  
do  t r z e c i e g o ,  ry by  zaś z p i e r w s z e g o  w  d r u g i ; po -  
c z em  p i e r w s z y  w  p r z y z w o i t y m  czas ie  z a r y b i  się no-  
w e m  p o t o m s t w e m .  Na b o k u  d a n e  s a d z e ,  m o g ł y b y  
s łużyć do  p r z e c h o w y w a n i a  ryb  k a ż d e g o  w i e k u .  Au-  
t o r  s ą d z i , że na  t e n  s p o s o b  u r z ą d z o n e  r yb  h o d o ­
w a n i e ,  p r z y n o s i ł o b y  w ie l k ie  k o r z y ś c i ') (Fror. Not 1849 
nr. 1 7 6 )

K o r e s p o n d e n c j a .
Z b io r y  siana w y p a d ł y  w  p o w s z e c h n o ś c i  n a d e r  

p o m y ś l n i e  w  ca łym  o b w o d z i e  b r z e ż a ń s k i m , r ó w n i e  
j a k  w  o ś c i e n n y c h  s t a n i s ł a w o w s k i m  i s t r y j sk im.  Z 1 
m o r g a  n. a u s l r .  m o ż n a  w  p r z e c i ę c i u  l iczyć 1 ya są ­
ż n i a ,  czyli  30— 36 c e t n a r ó w  s i an a  w y b o r n e g o .  P i e r ­
ws zy  sp r zą t  koniczu o d p o w i e d z i a ł  p o d o b n i e ż  oc ze k i ­
w a n i u ;  d r u g i  p o k o s  z a p o w i a d a  p lo n  j e szcze  o b f i t ­
s z y ; a t o l i  u p r a w a  kon iczyny w  n i e w i e l u  j e n o  fo l ­
w a r k a c h  z a p r o w a d z o n a ,  r ó w n i e  j a k  z i e lone j  paszy ,  
n i e k t ó r y c h  p ł o d o z m i e n n y c h  g o s p o d a r s t w  — p o d ogó-  
ł o w y  p o g l ą d  wz ię tą  być  n ie  moż e .  Co do  z b i o r u  
s i an a  t e g o r o c z n e g o ,  n a s u w a  s ię  u w a g a ,  iż w  p o ­
w s z e c h n o ś c i  z b i e r a n o  t a k o w e  za t r zec ią  k o p i c ę ,  t e m  
s a m e m  t r zec ia  część o g ó ln e g o  p l o n u  p r z e s z ła  w  r ę ­
ce w ł o ś c i a n ,  k tó r z y  j ą  n ie  na s p r z e d a ż ,  a l e  do  le- 
p s z e g o ^ h o d o w a n i a  s w e j  c h u d o b y  s t a r a n n i e  p r z e c h o ­
w u j ą ;  '̂ /a części  p l o n u  s t a n o w i ą  za pa s  moż n ie j s zyc h  
z i e m i a n ,  do  u t r z y m a n i a  i n w e n t a r z y ,  o s o b l i w i e  b y ­
d ła  p o c i ą g o w e g o ,  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y .  Z b y w a j ą ­
ca l losc paszy p r z e z n a c z o n ą  j e s t  na  u t r z y m a n i e  wo-

)  Hodowanie pijawek byłoby może jeszcze korzy­
stniejsze i dla ludzkości i dla worka właściciela. Przyp. r .

ł o w  na g o r z e l n i a c h ,  jako t e ż  s t a d  p r z e c h o d o w y c h  
na t r akc ie  o ł o m u n i e c k i m .  Z czego w y p ł y w a ,  iż p o ­
m i m o  obf i tych  z b i o r ó w  s i a n a ,  t e g o ro c zn y  p lo n  za- 
l e d w o  na p o t r z e b y  m i e j s c o w e  wys ta rcz y ,  t e m  b a r ­
d z i e j ,  gdy  j a r e  zboża  n ie n a j l e p ie j  s ię udały .  Otawy 
p r z y  s p o ź n i o n e m  żn i w i e  z t r u d n o ś c i ą  z e b r ać  s ię  d a ­
dzą.  Zyto w  p o w s z e c h n o ś c i  obf ici e z rodz i ło .  Z 1 
m o r g a  n. a u s l r .  z e b r a n o  8— 9 k o p ,  k t ó r e  z p e w n o ­
ścią k o r c o w a ć  b ę d ą .  Pszenica ozima, t ak  j e s t  p i ę kn a  
że z a p e w n e  na  m o r .  10— 12 k ó p  ko rc u j ą cy c h  s p o ­
d z i e w a ć  s ię  m o ż n a .  Pszenica jara  chy b i ł a  P rzy  sy- 
s l e m a c ie  t r z y p o l o w y m  , j a k i  w  tych s t r o n a c h  p o n a j -  
w ięk sz e j  części  j e s t  z a p r o w a d z o n y  , w y p a d a  V, część 
r o z le g ło śc i  r ó l  p o d  o z i m i n y ; a g dy  w ł o ś c ia n i e  w i ę ­
cej ż y t a ,  w ła ś c i c i e l e  w ięk sz yc h  o b s z a r ó w  w ię c e j  
pszen icy  z a s i e w a j ą , m o ż n a  w i ęc w  p r z e c ię c iu  p o ł o ­
w ę  p l o n u  na zyto , p o ł o w ę  na  psz en ic ę  liczyć Po 
o d t r ą c e n i u  p o t r z e b y  z a s i e w ó w  tu d z ie ż  w y ży w ie n ia  
l u d n o ś c i  m i e j s c o w e j ,  znacz na  część żyta ,  a n i e m a l  
cały zb i ó r  pszen icy ,  s łużyć m o g ą  za p r z e d m i o t  o d ­
b y t u  i s t a n o w i ć  j e d y n y  d o c h ó d  t egoroczny .  Jeczmiona 
w  p o w s z e c h n o ś c i  ś r e d n i  p l o n  zw ia s t u j ą ,  k tó r y  za- 
l e d w o  na za s i e w y  i żywn ość  n i e z b ę d n ą ,  tu d z ie ż  na  
p o t r z e b y  b r o w a r ó w  wys ta rcz y .  Owsy ob f i c i e  z r o d z i ­
ły:  b o  m o ż n a  z n ie j aką  p e w n o ś c i ą  s p o d z i e w a ć  się 
z 1 m o r .  6 - 8  k ó p  czyli  1 0 - 1 5  k o r c y ,  to j e s t  d z i e ­
s ięć z i arn  p l o n u .  P o n i e w a ż  w ię k s i  właś c ic i e l e  w  
s k u t e k  zniesienia osupów p rzy  p o w i ę k s z o n e j  i lości  p o ­
c ią g ów  p o t r z e b u j ą  du żo  o w sa  na u t r z y m a n i e  k o n i  
r o b o c z y c h ;  z a te m  j e d y n ie  z b i o r y  w ł o ś c i a n ,  k tó r z y  
sw y ch  k o n i  o w s e m  n ie  k a r m i ą ,  p r z e jd ą  w  rę c e  k u ­
p c ó w  na p o b l i s k ic h  t a r g a c h , z a p e w n e  p o  ni sk iej  c e ­
nie .  Hreczka, s t a n o w i ą c a  p o d r z ę d n ą  k n te g o ry ę  z b i o ­
r ó w ,  w y p a d n i e  w  p r z e c ię c iu  ś r ed n io .  Kartofle, c h o ­
ciaż w  n ie w i e l k i e j  i lości  u p r a w i o n e ,  n ie  m o g ą  łu -  
d zą ce m i  p o z o r a m i  za spo ka jać  o c z e k i w a n i a : a l b o ­
w i e m  u s y c h a n ie  n ac i ,  t u d z ie ż  p l a m y  na g łą b ia c h  
da ją  s ię  ju ż  s p o s t r z e g a ć ,  a to  na  w c z e s n y c h  t ak 
zw a n y c h  peruwiankach niebieskich; z czego  w n i o s k o w a ć  
m o ż n a ,  że za ra za  od l ą t  k i l k u  do ty ka ją c a  z i em ni ak i  
i w  ty m  r o k u  onycl i  nie  m i n i e ,  zwłaszcza  gdy  n a ­
w e t  ka r to f l e  z nas ien ia  j a g ó d e k  r o z m n o ż o n e ,  ju ż  w  
tej  c h w i l i  z n a m i o n u j ą  się c e c h a m i  zep suc ia .  Kuku- 
rudzy n i e  w i e l e  t u  sa d z ą ,  p o d o b n i e  j a k  grochu i i n ­
n yc h  ro ś l i n  s t r ą c z k o w y c h ,  k t ó r e  w  ty m  r o k u  n a d e r  
p i ę k n i e  w yg lą da ją  a obf i tym z b i o r e m  p r z y n a jm n ie j  
w  części  n i e w ą t p l i w y  n ie u r o d z a j  z i e m n i a k ó w  zastą-  
p ic b y  p o w i n n y .  Jarzyny o g r o d o w e  t ak  l i ś c io w e  ja- 
k o l c ż  o k o p o w e  są p r z e ś l i c z n e ; drzewa owocowe dos ta -  
tn io  o b ro dz i ły .  Z roślin handlowych tytuń i konopie 
dosc  p o m y ś l n ą  n ad z ie ję  p l o n u  ro ku ją .  Chmiel m i ­
ze rny .  Ż n i w a  c o k o l w i e k  idą  o p o r e m ,  j u ż  to  z p o ­
w o d u  że zboż a  p o w o l i  d o j r z e w a j ą ,  j u ż  to  d la t e g o  
że w ł o ś c ia n i e  g ł o d n y m  p r z e d n ó w k i e m  u c i ś n ie n i  
s k w a p l i w i e  c h w y ta ją  w ł a s n e  zb i o r y ,  zo s ta w ia ją c  na  
p óźn ie j  ob sz a ry  mo ż n ie j s zy c h  są s i a d ó w .  Byle p o g o ­
da i d r o b n e  p i e n i ą d z e ,  a w sz ys tk o  zb i e rz em y.  

Ze l i bor y ,  w  o b w .  B r zeżań.  31 l ipca  1849. H. K.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Wiedeń 2  i sierpnia. Targ wołowy, Dopedzono 2 1 6 2  

sztuk bydła rzeźnego. Z tych sprzedano dla W iednia 1 1 0 1  
sztuk na O kolicę 451 sztuk a resztę zakupiono dla ar­
m ii do W ęgier . Ceny były 5 2 - 6 5  złr. za w o ły  od c e -  
tnara Wełna. Interesa - bardzo ożyw ione- tem i dniami 
sprzedano około  2 5 0 0  cetn. w  różnych partyach; i tak 5 0 0

rek od 1 V anCyi', ° 0 0  d °  Szw ajcary i, r e s z t e , krajowym  
rękodzielnikom  i handlarzom. Ceny w ysoko się  trzym ały;

ce . we ny m artinsberskiej sprzedano po 1 0 0 — 4 0 2  złr. 
-cny idą coraz bardziej w- górę. Spiritus. Gdy kom uni­

kacja  z v\ęgram i ciągle jeszcze  nieprzyw rócona i najw ię­
ksze tam że przeznaczone transports w Bruku le ż a , przeto 
m ało ruchu w tym artykule. Za stop ień  (w  wiadrze) oko­
wity  ̂płacą „ o — 2 6  kr. za wiadro spiritusu 1 9 — 2 0  złr. m: k.
W  (^ ech ;»ch stoją wyżej ceny; za stopień okow ity dostanie  
tam i t  28  kr. m. k., co ztąd p o ch o d zi, że nie maja na­
dziei pom yślnego zbioru kartofli.

Redaktor i wydawca:  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


